
Nowy Porządek Świata. Horror,
który czeka ludzkość

Opublikowano po raz pierwszy na onet.pl 15 wrz 09 16:32

Na naszych oczach rodzi się Nowy Porządek Świata. Ziemi grozi
globalny totalitaryzm, który nie śnił się nawet Orwellowi.
Świat, jaki znamy, jest skazany na zagładę. W najbliższych
latach zginie jedna czwarta ludzkości. Jak zmieni się życie
tych, którzy przeżyją? „NWO”, trzy litery oznaczające koniec
wszystkiego, co znamy, trzymają świat w strachu.

(S)Twórcy globalnego koszmaru

Terminem  „Nowy  Porządek  Świata”  (New  World  Order,  NWO)
posługiwało się w XX wieku wielu wpływowych polityków, takich
jak  np.  Woodrow  Wilson,  George  Bush  senior  czy  Michaił
Gorbaczow. Wywoływało to podejrzenia, że wysiłki zmierzające
do wprowadzenia „nowego ładu” zostały już zapoczątkowane.

Kanwą  teorii  spiskowych  dotyczących  wprowadzenia  Nowego
Porządku  Świata  jest  przekonanie  o  istnieniu  tajnych
organizacji, które zamierzają przejąć władzę nad całą planetą,
poprzez ustanowienie „rządu światowego”. Wyrazem dążenia do
takiego stanu rzeczy miało być utworzenie takich organizacji
jak Liga Narodów, ONZ, NATO, system walutowy z Bretton Woods
czy Światowa Organizacja Handlu (WTO).

Postępująca  globalizacja  oraz  integracja  w  ramach  takich
ugrupowań jak Unia Europejska czy Unia Afrykańska powoduje, że
Nowy  Porządek  Świata  staje  się  rzeczywistością  na  naszych
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oczach. Pojawiają się głosy, że końcem tego procesu będzie
połączenie się ugrupowań integracyjnych w światowy rząd, który
obejmie  władzę  polityczną,  gospodarczą,  wojskową  i
ideologiczną  nad  całą  planetą.

Motywacja  do  ustanowienia  NWO  jest  idealistyczna;  jej
zwolennicy twierdzą, że tylko dzięki temu na świecie będą
mogły  na  stałe  zatriumfować  pokój,  sprawiedliwość  i
niezakłócony rozwój gospodarczy. Zwolennicy teorii spiskowych
podkreślają jednak, że istotą takiego świata będzie jednak
centralne  planowanie,  które  zawsze  w  historii  sprzyjało
rozwijaniu się systemów totalitarnych.

Jak Nowy Porządek Świata zmieni nasze życie?

Stałym elementem teorii spiskowych dotyczących Nowego Porządku
Świata jest twierdzenie, że jego wprowadzenie możliwe jest
tylko  poprzez  znaczną  redukcje  liczby  globalnej  populacji.
Liczba ludności na świecie miałaby zostać zmniejszona, według
różnych szacunków o 25 – 50 procent. Drogą do osiągnięcia tego
celu  miałoby  być  rozmyślne  uruchomienie  globalnej  epidemii
takiej jak świńska grypa, która zdziesiątkowałaby narody na
całym świecie.

Tym, którzy przeżyją, mają zostać wszczepione czipy, dzięki
którym nie tylko staną się oni odporni na niektóre choroby,
ale także pozostaną cały czas pod nadzorem globalnej władzy.
Ci, którzy się zbuntują, mają zostać umieszczeni w obozach
koncentracyjnych  nowego  typu,  gdzie  zostaną  poddani
„reedukacji” lub eksterminacji. W tym kontekście wymienia się
zwłaszcza  ośrodki  prowadzone  przez  amerykańską  Federalną
Agencję  Zarządzania  Kryzysowego  (FEMA),  które  mają  być
symbolem zniewolenia w ramach NWO.

Po epidemiologicznej katastrofie zostanie zlikwidowana część
miast. Ludzie mają docelowo zamieszkać w specjalnych miastach-
strefach,  które  będą  molochami  umiejscowionymi  pomiędzy
parkami przyrodniczymi. Nowy Porządek Świata zakłada bowiem



ekstremistyczną  ochronę  praw  przyrody  w  celu  powstrzymania
ekologicznej degradacji Ziemi. W zamyśle koncentracja ludności
ma zapewnić łatwiejsze sprawowanie kontroli nad odciętymi od
siebie społecznościami.

Nowa  władza  doprowadzi  do  ukształtowania  się  świadomości
planetarnej i nowego typu człowieka. Stare pojęcia takie jak
nacjonalizm czy patriotyzm zostaną stopniowo wymazane. Granice
państw zostaną uznane za przeszkody na drodze do jedności, a
stan  permanentnego  konfliktu  w  polityce  międzynarodowej
zostanie zastąpiony przez współpracę i harmonię.

Świat bez wojen, pieniędzy… i wolności

Nowy Porządek Świata ma na celu wyeliminowanie wojny jako
sposobu rozstrzygania sporów. Wszystkie spory będą załatwiane
w drodze negocjacji oraz nacisku organizacji międzynarodowych
typu ONZ, które, dzięki własnej armii, będą w stanie narzucić
swą wolę każdemu państwu na świecie.

Ceną za trwały pokój będzie jednak faktyczne ograniczenie praw
człowieka. Teoretycznie nowa władza będzie powoływać się na
zasady  demokracji,  ale  nie  będzie  ona  obejmować  prawa  do
sprzeciwu. Wszystkie aspekty ludzkiego życia zostaną poddane
kontroli  władz,  które  będą  decydować  nie  tylko  o  miejscu
zamieszkania,  typie  wykonywanego  zawodu,  ale  również  o
aspektach życia osobistego, takiego jak np. liczba dzieci.

Gospodarczo, cały świat ma zostać objęty nadzorem globalnej
instytucji regulującej przepływ kapitału i zasobów, które mają
być ściśle racjonowane. Ma to doprowadzić do wyeliminowania
kryzysów gospodarczych i ograniczeniu bezrobocia. Dzięki temu
miałby zostać przezwyciężony podział na bogatą Północ i biedne
Południe.

W rezultacie zostanie stworzony centralny system planowania i
nadzoru  gospodarczego,  który  doprowadzi  do  odejścia  od
gospodarki  kapitalistycznej.  Według  futurystów,  umożliwi  to
stopniowe  przejście  do  gospodarki  opartej  na  wiedzy  i



„wartościach”, a nie na pieniądzu i surowcach. Według nich, w
takim świecie będą mogły zostać zaspokojone wszystkie potrzeby
duchowe ludzi. Stałymi elementami Nowego Porządku Świata są
postęp technologiczny, nowe źródła energii (np. woda i wiatr)
ekologiczne  technologie,  dzięki  którym  zostanie  ocalone
środowisko naturalne.

Świat od wolności do faszyzmu

Z większości teorii spiskowych wynika, że Nowy Porządek Świata
zostanie wprowadzony w wyniku „planetarnego zamachu stanu”.
Może nim być wybuch III wojny światowej lub spektakularny
zamach  terrorystyczny,  który  swoją  skalą  przyćmi  nawet
tragedię z 11 września 2001 r.

Jego  wynikiem  będzie  przejęcie  władzy  przez  wojsko  i
militaryzacja społeczeństw. Władze cywilne będą odgrywać tylko
rolę  listka  figowego  wobec  totalitarnych  poczynań  armii.
Możliwy jest także wariant, który polegałby na równoległych
rządach  cywilno-wojskowych;  jednak  i  one  sprawowałyby
całkowitą  kontrolą  nad  społeczeństwami  niewolników.

Coraz  więcej  osób  podkreśla  jednak,  że  z  każdym  rokiem
bardziej  realny  staje  się  scenariusz  przejęcia  władzy
polegający na stopniowym wzmacnianiu uprawnień organizacji o
zasięgu  globalnym.  Najczęściej  wymienia  się  tu  Organizację
Narodów Zjednoczonych. Jak dowodzi prof. Henry Lamb w swoim
serwisie sovereignity.net, ONZ od momentu powstania uzurpuje
sobie  prawo  do  przejęcia  władzy  nad  planetą  w  ramach
„globalnego  zarządzania”.

Według niego, organizacja ta stałaby się planetarnym rządem
przy  zachowaniu  instytucji  państw,  lecz  zostałyby  one
całkowicie pozbawione suwerenności. Musiałyby one wprowadzić i
stosować prawo międzynarodowe uchwalone przez ONZ. Na straży
tego  prawa  stałaby  armia  Narodów  Zjednoczonych,  która  nie
tylko pilnowałaby jego przestrzegania, ale również służyłaby
za element terroru wobec tych, którzy nie respektują władzy



ONZ.

Prof.  Lamb  dowodzi,  przedstawiając  kolejne  etapy  tworzenia
międzynarodowych  organizacji,  że  plan  ustanowienia  NWO
narodził się na dobre u schyłku XIX wieku, kiedy to Cecil
Rhodes,  legenda  brytyjskiego  imperializmu,  założył
Stowarzyszenie  Wybranych.  Miało  ono  działać  na  rzecz
stworzenia Imperialnej Federacji, składającej się z imperium
brytyjskiego  oraz  Stanów  Zjednoczonych.  Plan  ten  się  nie
powiódł,  jego  spuścizną  było  jednak  uformowanie  się  ruchu
Okrągłego Stołu, którego działacze wzięli poźniej udział w
tworzeniu takich organizacji jak np. Liga Narodów czy ONZ.

Ludzkość w kajdanach IV Rzeszy

Niektórzy  spiskowcy  twierdzą,  że  esencją  Nowego  Porządku
Świata  ma  być  ustanowienie  IV  Rzeszy.  Miałaby  ona  zostać
stworzona przez sympatyków nazizmu na całym świecie. Centralną
rolę miałaby odegrać w tym procesie takie organizacje jak np.
ODESSA, mająca na celu promowanie imperializmu, militaryzmu
oraz ograniczania praw jednostki na rzecz rządu.

Idee te już teraz mają być wszczepione w globalną kulturę
polityczną,  co  umożliwi  ich  promocję  w  Europie  i  Stanach
Zjednoczonych.  Miałoby  to  doprowadzić  w  konsekwencji  do
stopniowego przekształcania USA w IV Rzeszę. Twór ten byłby w
stanie ustanowić „Zachodnie Imperium”, które narzuciłoby swe
(nazistowskie)  wartości  „aryjskim  narodom”  państw
europejskich, Rosji, Australii, Nowej Zelandii i części RPA.

Już teraz nie brakuje osób twierdzących, że „imperialistyczna”
polityka zagraniczna USA jest dowodem na tworzenie IV Rzeszy,
a wojna z terroryzmem jest etapem do ustanowienia planetarnego
totalitaryzmu pod auspicjami Waszyngtonu.

Samych Amerykanów coraz częściej niepokoją informacje jakoby
na  tajnym  spotkaniu  zapadła  decyzja,  że  NAFTA,  układ  o
współpracy  gospodarczej,  został  już  przekształcony  w  Unię
Północnoamerykańską, która ograniczy suwerenność tworzących ją



państw – USA, Kanady i Meksyku na wzór znany z UE. Unia
Europejska pokazała, ze taki scenariusz „ponadnarodowy” jest
jak najbardziej możliwy.

„Wielki Brat” już Cię ma na oku

Od wielu lat pojawiają się także doniesienia, jakoby za całym
światem niby-demokratycznej polityki stały służby wywiadowcze
i tzw. kompleks militarny. To właśnie one mają być „Wielkim
Bratem”, zdobywającym coraz więcej informacji, które będzie
mógł wykorzystać do zniewolenia obywateli. Czyni to poprzez
tworzenie  baz  danych,  obejmujących  dane  dotyczące  zdrowia,
majątku czy informacji osobistych poszczególnych ludzi.

Pozyskanie  „wrażliwych”  danych  z  różnych  dziedzin  ma  być
kluczem  do  uzyskania  absolutnej  władzy  o  zakresie  znanym
chociażby z powieści Orwella „Rok 1984 r.”. W świecie tym
ludzie będą podlegać nieustannej kontroli ze strony władz na
każdym poziomie egzystencji. Dowodem na to ma być utworzenie
przez USA, Wielką Brytanię, Kanadę, Australię i Nową Zelandię
sieci wywiadu elektronicznego Echelon, służącego do globalnego
nasłuchu i gromadzenia danych. „Wielki Brat” wszedł już więc
do akcji.

Elita ponad niewolniczą masą

Istnieje  również  teoria  mówiąca,  że  NWO  będzie  syntezą
nieograniczonej władzy z najnowszymi osiągnięciami naukowymi.
Według  niej,  na  świecie  formuje  się  międzynarodową  kasta
naukowców,  którzy,  poprzez  eksperymenty  na  ludziach,  mają
stworzyć  „posthumanistyczne”  społeczeństwo.  Ma  być  ono
zmodyfikowane fizycznie i umysłowo, tak by być podatnym na
manipulacje rządzących.

Kolejne  odkrycia  naukowe  doprowadzą  następnie  do
przyspieszenia tempa rozwoju świata, którego nie będą już w
stanie  pojąć  „przetworzone”  społeczeństwa.  Uniemożliwi  to
jakikolwiek bunt wobec „post-ludzkiej elity”, która w Nowym
Porządku  Świata  będzie  sprawować  niepodzielną  władzę  i



kontrolę nad zniewolonymi miliardami ludzi. Wariant taki już
opisał Aldous Huxley w swej książce „Nowy wspaniały świat” już
w 1931 r.

Czarny scenariusz dla ludzkości

Cena za wprowadzenie Nowego Porządku Świata będzie ogromna.
Zapłacą ją zwykli ludzie, którzy staną się niewolnikami w imię
budowy  „nowego  lepszego  jutra”.  Nikt  nie  jest  w  stanie
zagwarantować, że ostateczny cel – stworzenie „zjednoczonego
świata, który ma celu dobro człowieka” – jest czymś więcej,
niż zwykłą propagandą.

Proces tworzenia „sprawiedliwego świata” zostanie zahamowany w
połowie drogi, wtedy, gdy jakaś forma rządu światowego, uzyska
wystarczającą  władze  nad  społeczeństwami  zniewolonymi  przez
najnowsze zdobycze techniki. To memento, które spędza sen z
powiek wszystkim tym, którzy ostrzegają, że świat juz teraz
znalazł się na drodze do globalnego faszyzmu lub komunizmu.

Nowy Porządek Świata, idealistyczny w swoich zamierzeniach,
stanie  się  szybko  karykaturą  wolności  i  sprawiedliwości.
Kontrola  świadomości,  kontrola  liczby  urodzeń,  szpiegowanie
obywatela na szeroką skalę, nowe uprawnienia dla policji i
tajnych służb, wzrost roli wojska i fasadowa demokracja – to
tylko niektóre rzeczy, które ludzkości przyniesie NWO.

Nowy  Porządek  Świata,  do  którego  powoli  zmierzamy,  to  w
istocie  bezwzględna  gra  o  władzę,  dzięki  której  powstanie
globalna  elita  sprawująca  kontrolę  nad  masami  niewolników.
Będzie to bezprecedensowy totalitaryzm w historii ludzkości.
Zwolennicy teorii spiskowych podkreślają, że świat zrobił już
niestety pierwszy krok na drodze do tej niebezpiecznej utopii.
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Rząd  UK  odradza  szczepienie
kobiet w ciąży

Szczepionki jednak nie takie „bezpieczne” dla kobiet w ciąży?
Anglia zaczyna się wyłamywać z powszechnej narracji!

W połowie sierpnia na oficjalnej stronie rządowej Wielkiej
Brytanii pojawił się raport dot. stosowania szczepionki na
COVID-19. Raport zawiera m.in. informację, że nadal brakuje
danych na temat możliwości bezpiecznego podawania szczepionki
kobietom  w  ciąży  i  kobietom  karmiącym,  w  związku  z  czym
rekomenduje przeciwko ich szczepieniu!

Innymi słowy, władze Wielkiej Brytanii potwierdzają to, o czym
antysystemowi politycy i lekarze mówili od samego początku –
pomimo cenzury, a nawet represji – że badania preparatów na
COVID-19  nie  były  kompletne  i  nie  dają  gwarancji
bezpieczeństwa  dla  pacjentów,  w  szczególności  dla  grup
podwyższonego ryzyka, takich jak np. kobiety w ciąży.

Co więcej, okazuje się, że przez ponad rok masowego stosowania
szczepionek  na  całym  świecie  korporacje  farmaceutyczne  nie
były  w  stanie  (lub  nie  chciały)  uzupełnić  badań.  Polskie
władze  powinny  niezwłocznie  wydać  komunikat  analogiczny  do
brytyjskiego  i  natychmiast  zaprzestać  szczepienia  kobiet  w
ciąży i karmiących!

Niestety,  w  Polsce  wciąż  obowiązuje  rekomendacja  Polskiego
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Towarzystwa  Ginekologów  i  Położników,  zalecająca  kobietom
ciężarnym  i  karmiącym  przyjmowanie  preparatów  przeciwko
covid-19. Podobnie jak w przypadku szczepienia osób starszych
lub cierpiących na przewlekłe choroby, uzasadnieniem był fakt,
że  dla  tych  grup  istnieje  podwyższone  ryzyko  ciężkiego
przebiegu infekcji wywołanej koronawirusem. Pominięto jednak w
oficjalnej  narracji  fakt,  że  mogą  występować  jakiekolwiek
przeciwwskazania  do  szczepienia  przygotowanym  naprędce
preparatem.

Od miesięcy demaskowane są haniebne kłamstwa resortu zdrowia w
Polsce. Od dawna wiadomo, że kampania marketingowa pod hasłem
„99% zgonów na covid to osoby niezaszczepione” była bezczelnym
kłamstwem.  Nawet  Ministerstwo  Zdrowia  przyznało  w  pisemnym
stanowisku, że odsetek fałszywie pozytywnych wyników testów
PCR wahał się, w zależności od etapu pandemii, od 35% do nawet
91%!

Nikt nie został rozliczony za te kłamstwa ani za szereg innych
„afer covidowych”!

Polityka pandemiczna ministra Niedzielskiego przyniosła straty
dla polskiej gospodarki, edukacji i opieki zdrowotnej w skali
bezprecedensowej dla czasów pokojowych w Polsce. Setki tysięcy
upadłych  przedsiębiorstw,  stracone  roczniki  w  szkolnictwie,
olbrzymi  dług  zdrowotny,  wynikający  z  odcięcia  dostępu
obywateli  od  diagnozy  i  leczenia  „tradycyjnych”  chorób;
promowanie przez rząd dyskryminacji, szczególnie w środowisku
lekarzy,  nauczycieli  i  służb  mundurowych  ze  względu  na
stosunek do szczepień, które zostały dopuszczone do użytku
warunkowo;  wreszcie  tragiczny  bilans  200  tysięcy  ofiar
śmiertelnych ponad średnią z lat minionych.

Jeżeli winni kryzysu zdrowotnego, gospodarczego i edukacyjnego
pozostaną  bezkarni  –  chociaż  deptali  wszelkie  wartości
demokratyczne przez ponad 2 lata – to każdej jesieni, również
najbliższej, będziemy mogli się spodziewać powrotu do tego
szaleństwa. Nigdy więcej lockdownu!



Wszyscy  Polacy  powinni  mieć  prawo  do  pełnej  dobrowolności
szczepień! Stop segregacji sanitarnej! Niedzielski do dymisji!

Źródło

Porównano  dwa  kraje  o
podobnej  populacji,  ale
skrajnie różnych statystykach
wyszczepienia. [VIDEO]

Możecie  zobaczyć  sami,  bo  zrobiono  z  tego  film.  Poniższa
sklejka  pokazuje,  jak  wyglądał  efekt  wyszczepienia
Australijczyków  oraz  jak  w  tym  samym  czasie  chorowali
Nigeryjczycy. No właśnie – CZY chorowali? Czy szczepionka,
terror i dezinformacja rządowa pomogły w Australii?

Najlepszym  podsumowaniem  niech  będzie  komentarz  Fauciego  z
1993  roku,  który  ktoś  przytoczył  na  końcu  –  koniecznie
zobaczcie. Oj Tony, coś Ty narobił?
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Polscy  hakerzy  związani  z
Anonymous  zapowiadają
publikację  kilkuset  polskich
firm powiązanych z Rosją

Grupa Squad303 (nazwa odnosi się do historycznego Dywizjonu
303  biorącego  udział  w  Bitwie  o  Anglię),  która  należy  do
znanej siatki Anonymous, zapowiedziała publikację listy nawet
kilkuset polskich firm powiązanych z Rosją.

Polscy  hakerzy  już  od  początku  wojny  są  zaangażowani  w
ujawnianie  prawdy  na  temat  prawdziwych  działań  Federacji
Rosyjskiej na Ukrainie. 

– Od maja pracujemy nad kolejnym projektem, którego celem
jest ujawnienie WSZYSTKICH firm powiązanych z Rosjanami w
Europie. W tej chwili mamy bazę imion, nazwisk, adresów,
odpowiedników PESEL i NIP, nazw firm i rodzaju powiazań z
nimi  obywateli  Rosji  (udziałowiec/akcjonariusz/członek
organu) w UK, Danii, Polsce i kilku innych krajach w Europie.
Krok po kroku, kraj po kraju będziemy ujawniali posiadane
dane – możemy przeczytać w mailu wysłanym przez hakerów do
redakcji „Głosu Wielkopolskiego”.

– To bardzo pracochłonne zajęcie, więc projekt będzie trwał
jeszcze  kilka  miesięcy,  ale  dane  z  Polski  postaramy  się
ujawnić już w sierpniu. Dlaczego o tym pisze? Bo w tych
bazach jest bardzo wiele nazwisk (np. w UK 14 660 rekordów),
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a my nie mamy zasobów, żeby zbudować pełen obraz powiazań
personalno-biznesowych. To już rola opinii publicznej, a w
szczególności  mediów  –  wyjaśniają  przedstawiciele  grupy,
którzy  zapowiadają  publikację  listy  firm  działających  w
Polsce w ciągu najbliższych 2-3 tygodni, czyli w drugiej
połowie sierpnia.

Niestety  pomimo  wielu  pakietów  sankcji  ze  strony  Unii
Europejskiej  rosyjscy  oligarchowie  potrafili  skutecznie
ochronić  się  przed  nieprzyjemnymi  konsekwencjami.  Najlepszy
przykład stanowi jeden z najbogatszych Rosjan i dobry znajomy
Władimira Putina, czyli Aleksiej Mordaszow, którego majątek na
ten moment wycenia się na 29 mld dol. Ten biznesmen już kilka
lat temu trafił na amerykańską „listę Putina”, a w warunkach
wojny, kiedy Federacja Rosyjska napadła na Ukrainę, musiał
szybko działać, by chronić swoje aktywa.

Miliarder co prawda stracił luksusowy jacht oraz rezydencję we
Włoszech,  jednak  tego  samego  nie  można  powiedzieć  o  jego
firmach. W tym miejscu, jak wskazują media, ważne okazały się
nie tylko kontakty w Moskwie, ale i w Berlinie. Parę miesięcy
temu agencja Reutera informowała o tym, jak Mordaszow zdołał
uniknąć  zamrożenia  ponad  miliarda  funtów  w  akcjach
niemieckiego  koncernu  turystycznego  TUI  AG,  odsprzedając
niemal  wszystkie  swoje  udziały  spółce  Ondero  Limited  z
Brytyjskich Wysp Dziewiczych – tę kontroluje jego żona Marina
Mordaszowa.

Chociaż  Ministerstwo  Gospodarki  Niemiec  uruchomiło  w  tej
sprawie śledztwo, to trudno spodziewać się szybkich działań i
wielkich sankcji, a zwłaszcza że jeszcze na początku 2021 z
powodu koronawirusa niemiecki rząd wsparł firmę TUI AG kwotą
1,25 miliarda euro. To nie jedyny taki manewr w wykonaniu
Aleksieja  Mordaszowa.  Serwis  Bloomberg  na  początku  marca
donosił, że oligarcha przekazał też swojej żonie kontrolę nad
pakietem  akcji  brytyjskiej  spółki  górniczej  Nordgold  o
wartości ok. 1,1 mld dol.



W naszym kraju TUI Group prowadzi działalność jako spółka TUI
Poland. Według statystyk jest to największe biuro turystyczne,
które  przed  wybuchem  pandemii  zajmowało  40  procent  rynku.
Firma  nie  została  objęta  sankcjami  przez  polskie  władze
właśnie  ze  względu  na  zmiany  prawne,  których  dokonał
Mordaszow. Niemniej jednak głównym akcjonariuszem spółki wciąż
pozostaje rosyjski oligarcha. Poza tym można zadać pytanie,
czy prywatne dane Polaków mogą być bezpieczne w teoretycznie
niemieckim, a w praktyce rosyjskim koncernie.

Być może hakerzy z Anonymous ujawnią więcej tego typu powiązań
w wykonaniu rosyjskich oligarchów, którzy robią wszystko, aby
ukryć swoje wpływy w firmach działających w Europie.
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Filmowy  festiwal  w  Wenecji
unika słowa “Tajwan”

Festiwal Filmowy w Wenecji we Włoszech odnosi się do Tajwanu
nazwą stolicy – Tajpej.

Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Wenecji jest uznawany
za najstarszą imprezę filmową na świecie.
W  oficjalnej  selekcji  tegorocznej  odsłony  festiwalu
znalazły się trzy nowe filmy krótkometrażowe z Tajwanu
(tj. Republiki Chińskiej, rezydującej na tej wyspie).

https://www.tysol.pl/a88460-jestesmy-squad-303-polscy-hakerzy-zwiazani-z-anonymous-zapowiadaja-publikacje-kilkuset-polskich-firm-powiazanych-z-rosja
https://ocenzurowane.pl/filmowy-festiwal-w-wenecji-unika-slowa-tajwan/
https://ocenzurowane.pl/filmowy-festiwal-w-wenecji-unika-slowa-tajwan/


We wszystkich trzech przypadkach festiwal odnosi się do
ich kraju pochodzenia, używając nazwy stolicy – Tajpej.

Liderzy  festiwalu  ogłosili  w  tym  tygodniu,  że  wspierają
uciskanych politycznie filmowców w krajach takich jak Iran,
Turcja  i  Ukraina.  W  swoim  ogłoszeniu  organizatorzy  nie
wspomnieli o Chinach, których komunistyczni przywódcy w całej
swojej historii ukarali wielu filmowców.

Tegoroczny  Festiwal  Filmowy  w  Wenecji  rozpocznie  się  31
sierpnia,  a  jego  światowe  premiery  zaprezentuje  wielu
pretendentów  do  Oscara.  W  oficjalnej  selekcji  festiwalu
znalazły  się  trzy  nowe  filmy  krótkometrażowe  z  Tajwanu
–  Człowiek,  który  nie  mógł  odejść  w  reżyserii  Chena
Singinga; Wszystko, co pozostało od reżysera Craiga Quintero;
oraz animowany Czerwony ogon reżysera Wang Fisha.

Tajpej
We  wszystkich  trzech  przypadkach  dotyczących  filmów  z
Republiki Chińskiej (tj. Tajwanu) festiwal odnosi się do ich
kraju pochodzenia, używając nazwy stolicy – Tajpej.

W zeszłym roku organizatorzy festiwalu byli podobno naciskani
przez Chiny, aby nie używali słowa “Tajwan” w swoim programie.
Jedną  z  premier  festiwalu  w  zeszłym  roku  była  produkcja
“Diuna”,  sfinansowana  przez  należący  do  Chin  “Legendary
Pictures”. W tym roku w oficjalnej selekcji festiwalu nie ma
głównych chińskich tytułów.
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Ukraińcy  atakują  polskich
kierowców  z  pomocą
humanitarną

Polscy  przewoźnicy  postanowili  zawiązać  Zamojski  Komitet
Protestacyjny,  grożąc  blokadą  polsko-ukraińskich  przejść
granicznych.  Zarzucają  oni  bowiem  stronie  ukraińskiej
nierespektowania umów dotyczących przepuszczania samochodów z
pomocą  humanitarną,  natomiast  polskim  celnikom  opieszałość.
Dodatkowo polscy kierowcy zmagają się z problemem ataków ze
strony Ukraińców.

Portal Onet.pl informuje o spotkaniu, które miało miejsce na
początku  tego  tygodnia.  Działający  w  branży  transportowej
przedsiębiorcy z województw lubelskiego i podkarpackiego mieli
zawiązać  na  nim  Zamojski  Komitet  Protestacyjny.  Teraz
natomiast  zapowiadają  możliwość  przeprowadzenia  protestów,
polegających przede wszystkim na blokowaniu przejść na granicy
naszego kraju z Ukrainą.

Przede  wszystkim  polscy  przewoźnicy  zarzucają  stronie
ukraińskiej nierespektowanie umowy dotyczącej przepuszczania
pustych ciężarówek, które wcześniej wwiozły na teren Ukrainy
pomoc  humanitarną.  Tak  naprawdę  porozumienie  jest
przestrzegane jedynie przez stronę polską, przepuszczającą bez
dokładnych kontroli ukraińskie pojazdy uprzednio przewożące do
naszego kraju zboże.

Polscy kierowcy muszą więc czekać w liczących 40 km kolejkach,
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bo  długi  jest  czas  oczekiwania  na  kontrolę  sanitarną.
Wcześniej wszystko działało dużo sprawniej, dlatego podróż w
obie strony zajmowała około 6 dni, gdy tymczasem obecnie jest
to 12-13 dni.

Robert Gradus, właściciel firmy transportowej z Chełma, mówi
dodatkowo Onetowi o agresji ze strony ukraińskich kierowców.
Stojący w kolejkach Ukraińcy mają używać przemocy fizycznej
wobec  Polaków  oraz  regularnie  wybijać  szyby  w  polskich
ciężarówkach. Do ostatnich incydentów doszło zresztą także tej
nocy., stąd też Polacy coraz mniej chętnie wybierają się z
pomocą humanitarną na Ukrainę.

Dodatkowo bardziej szczegółowe kontrole zaczęli przeprowadzać
polscy celnicy. Izba Administracji Skarbowej przyznaje, że do
Polski próbuje wjechać więcej transportów niż pozwala na to
przepustowość  przejść  granicznych.  Zaostrzenie  kontroli  ma
natomiast związek z faktem, że po wybuchu wojny ukraińscy
kierowcy zaczęli przewozić inne rzeczy niż te zadeklarowane
wcześniej w papierach.
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Liz  Truss  gotowa  do
nuklearnego  zniszczenia
świata

http://www.autonom.pl/ukraincy-atakuja-polskich-kierowcow-z-pomoca-humanitarna/
https://ocenzurowane.pl/liz-truss-gotowa-do-nuklearnego-zniszczenia-swiata/
https://ocenzurowane.pl/liz-truss-gotowa-do-nuklearnego-zniszczenia-swiata/
https://ocenzurowane.pl/liz-truss-gotowa-do-nuklearnego-zniszczenia-swiata/


Liz Truss powiedziała, że jest “gotowa” do użycia arsenału
nuklearnego  Wielkiej  Brytanii,  jeśli  zostanie  premierem.
Frontrunnerka  torysów  stwierdziła,  że  jest  gotowa  nacisnąć
przycisk  nuklearny,  nawet  wtedy,  gdy  miałoby  to
oznaczać “zagładę globalną”. Wydawała się też być całkowicie
pozbawiona emocji, gdy zapytano ją, jak czułaby się na myśl
o  “globalnej
anihilacji”.  https://www.independent.co.uk/news/uk/politics/li
z-truss-nuclear-button-ready-b2151614.html

Date: 28 agosto 2022Author: Uczta Baltazara0 Commenti
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https://www.youtube.com/embed/CM8evVhzHPI?version=3&rel=1&show
search=0&showinfo=1&iv_load_policy=1&fs=1&hl=it&autohide=2&wmo
de=transparent
Artykuł opowiadający o amerykańskiej symulacji «ograniczonej
bitwy  nuklearnej»  z  Rosją  opublikowany  w  “Guardianie”  25
lutego  2020  roku:
«https://www.theguardian.com/world/2020/feb/24/limited-nuclear
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Kryzys  energetyczny  w  zimie
coraz bardziej realny

– Szacujemy, że do końca tego roku zabraknie nam ok. 4 do 6
mln t węgla, przy czym ok. 2,5 mln t wyniesie niedobór w
sektorze  opałowym  –  mówi  Łukasz  Horbacz,  prezes  Izby
Gospodarczej Sprzedawców Polskiego Węgla. Jak ocenia, niedobór
surowca  będzie  mniejszy,  niż  początkowo  szacowano,  ale
nadchodzący sezon grzewczy i tak będzie ciężki dla milionów
gospodarstw domowych w Polsce. Zwłaszcza że węgiel z importu –
ze względu na niższą kaloryczność i gorszą jakość – może nie
wypełnić luki w krajowym zapotrzebowaniu.

–  Jesteśmy  w  przededniu  sezonu  grzewczego,  a  sierpień  i
wrzesień  to  tradycyjnie  miesiące  najbardziej  wzmożonej
sprzedaży  detalicznej  węgla.  Nie  jesteśmy  do  tego  sezonu
dobrze przygotowani – mówi Łukasz Horbacz. – Szacujemy, że do
końca tego roku zabraknie nam ok. 4 do 6 mln t węgla, przy
czym ok. 2,5 mln t wyniesie niedobór w sektorze opałowym.

W związku z rosyjską agresją na Ukrainę w połowie kwietnia br.
polski rząd nałożył embargo na import paliw kopalnych z Rosji,
które weszło w życie z niemal natychmiastowym skutkiem. Rząd
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zapewniał  wówczas,  że  surowca  nie  zabraknie,  a  ewentualne
niedobory  zostaną  zastąpione  innymi  kierunkami  importu.  Od
tego  czasu  minęły  cztery  miesiące,  składy  węglowe  świecą
pustkami, a wszyscy – począwszy od spółek energetycznych i
ciepłowników po zwykłych Polaków, którzy ogrzewają domy węglem
– zastanawiają się, czy zimą wystarczy im surowca. Rząd też
przygotowuje się na najgorsze: w niedawnej nowelizacji prawa
oświatowego wprowadził zapis, zgodnie z którym od września br.
dyrektorzy szkół i przedszkoli będą mogli wprowadzić naukę
zdalną, jeśli w placówkach pojawią się problemy z ogrzewaniem.

–  Tuż  po  wprowadzeniu  tego  embarga  w  liście  otwartym  do
premiera  pokazywaliśmy  prognozę,  z  której  wynikało,  że  do
końca tego roku niedobory węgla mogą wynieść między 9 a 11 mln
t, z czego prawie połowa to byłby niedobór na rynku węgla
opałowego.  Wprawdzie  obcięliśmy  tę  prognozę,  ale  to  nie
zmienia faktu, że węgla i tak nam zabraknie – wskazuje prezes
IGSPW. – Szacujemy, że do końca tego roku zabraknie nam od 4
do 6 mln t węgla, przy czym ok. 2,5 mln t wyniesie niedobór w
sektorze opałowym.

Izba Gospodarcza Sprzedawców Polskiego Węgla prognozuje, że
dla milionów gospodarstw domowych w Polsce nadchodzący sezon
jesienno-zimowy  będzie  najcięższym  od  lat.  Nie  tylko  ze
względu na niedobory węgla, ale i jego ceny. Natomiast w tej
chwili nasz kraj jest już i tak lepiej przygotowany do sezonu
grzewczego niż jeszcze w kwietniu br., tuż po wprowadzeniu
rządowego embarga.

–  Po  pierwsze,  zadziałała  tzw.  niewidzialna  ręka  rynku,
importerzy prywatni bardzo zintensyfikowali swoje działania.
Po drugie, widzimy działania rządu, zapowiedź importu 4,5 mln
t węgla. Widzimy też, że przepustowość portów przy odpowiednim
zarządzaniu  może  być  nawet  wyższa,  niż  zakładaliśmy  to  w
naszych pierwotnych prognozach – mówi Łukasz Horbacz.

W połowie lipca br. premier Mateusz Morawiecki wydał decyzję
nakazującą spółkom energetycznym pilny zakup dodatkowych 4,5



mln t węgla, który ma być wykorzystany przez gospodarstwa
domowe. Według medialnych doniesień rząd naciska też na porty,
aby były przygotowane do jak najszybszego rozładunku surowca.

Część  ekspertów  zauważa  jednak,  że  kaloryczność  węgla  z
importu  jest  mniejsza  niż  krajowego,  a  ograniczony  udział
węgla opałowego w mieszance powoduje, że po przesianiu każdej
tony zostaje tylko kilkanaście procent surowca nadającego się
do  sprzedaży  odbiorcom  indywidualnym  jako  opał.  To  zaś
oznacza, że nawet szacowane 11–13 mln t węgla sprowadzonego w
tym roku m.in. z Kolumbii, Indonezji, USA, Australii i RPA
może nie wystarczyć, żeby pokryć krajowe zapotrzebowanie.

– Najbliższym, który mógłby zastąpić węgiel rosyjski, jest
surowiec z Kazachstanu. Ale niestety Rosja w wyniku odwetu za
nasze embargo skutecznie utrudnia tranzyt kazachskiego węgla
przez swoje terytorium. Tak więc on wprawdzie pojawia się w
naszym kraju, ale logistyka jest bardzo utrudniona, przez co
jest on dużo droższy i jest go na rynku dużo mniej. Dlatego
też Polska musiała się zwrócić w stronę rynków dużo bardziej
egzotycznych,  które  wcześniej  były  w  niedużym  stopniu
eksplorowane  przez  polskich  traderów,  takich  jak  właśnie
Kolumbia, Indonezja czy RPA, w pewnym zakresie także Stany
Zjednoczone – mówi prezes IGSPW.

Sierpniowy  sondaż  pracowni  Social  Changes  pokazuje,  że  w
obecnej, trudnej sytuacji aż 73 proc. Polaków opowiada się za
zwiększeniem wydobycia krajowego węgla (przy czym 44 proc.
jest zdecydowanie „na tak”) – i to niezależnie od preferencji
wyborczych.  Tymczasem  dane  GUS  pokazują,  że  jest  wręcz
odwrotnie. W lipcu br. produkcja węgla kamiennego spadła o 8,5
proc. r/r, do poziomu 4,01 mln t. W stosunku do czerwca br.
ten spadek wyniósł 9,1 proc.

Eksperci  wskazują  jednak,  że  wydobycie  węgla  kamiennego  w
Polsce spada niemal nieprzerwanie już od kilkunastu lat, bo
polskie górnictwo generuje straty. Nie da się odwrócić tego
trendu w tak krótkim czasie, zwłaszcza bez wielomilionowych



inwestycji. W tej sytuacji wydobycie krajowego surowca może
wzrosnąć tylko nieznacznie, o ile w ogóle.

– Kopalnia to nie jest fabryka. Nie możemy w perspektywie
miesiąca, dwóch czy trzech dostawić drugiej linii produkcyjnej
i zwiększyć produkcji o 10, 20 czy 30 proc. To jest dużo
bardziej złożone, to jest proces, który wymaga, po pierwsze,
inwestycji liczonych w setkach milionów złotych, a po drugie,
czasu – mówi Łukasz Horbacz. – Każda taka inwestycja i próba
zwiększenia  wydobycia  podjęta  dziś  może  przynieść  efekt
dopiero w perspektywie 15–18 miesięcy.

Co  istotne,  Polska  znalazła  się  w  szczególnie  trudnym
położeniu, ponieważ wciąż jesteśmy najbardziej uzależnionym od
węgla  krajem  w  Unii  Europejskiej.  Zdecydowana  większość
zużywanego  surowca  to  węgiel  energetyczny,  na  który
zapotrzebowanie  –  według  analityków  mBanku  –  w  tym  roku
wyniesie ok. 57 mln t. Około 12 proc. (średnio 8,5–9 mln t
rocznie)  stanowi  surowiec  wykorzystywany  przez  gospodarstwa
domowe.  Reszta  trafia  na  potrzeby  gospodarki,  głównie
elektrowni  i  elektrociepłowni.

Statystycznie na własne potrzeby Polska wydobywa ok. 80 proc.
węgla, a z importu pochodzi tylko ok. 1/5 tego surowca. Przed
wojną dominującym dostawcą była Rosja, której udział w całości
importu węgla do Polski oscylował wokół 75–80 proc. Jak podaje
Forum  Energii,  ok.  60  proc.  sprowadzanego  surowca  jest
wykorzystywane do celów grzewczych w gospodarstwach domowych.

– Przed wojną i embargiem Polska importowała rocznie średnio
10–11, czasami nawet 16 mln t węgla, przy czym 80 proc. tego
surowca  pochodziło  z  Rosji  z  różnych  powodów,  m.in.  ze
względów  logistycznych  i  jakościowych  –  precyzuje  Łukasz
Horbacz. – W tej chwili nie sądzę, żeby jakikolwiek węgiel z
Rosji trafiał już do Polski. Ustawa przewiduje szereg bardzo
poważnych sankcji za próby jego wprowadzenia na polski rynek,
to są kary obejmujące do 20 mln zł, od trzech lat więzienia
wzwyż i konfiskatę towaru, więc nie sądzę, żeby ktokolwiek



chciał się na to odważyć.

Prezes  Izby  Gospodarczej  Sprzedawców  Polskiego  Węgla
przypomina też, że od 10 sierpnia br. obowiązuje embargo na
rosyjski węgiel wprowadzone na poziomie całej UE, uzgodnione
przez unijnych liderów jeszcze w kwietniu br.

– Z sygnałów, które docierają do nas od firm zajmujących się
importem, wynika, że organy celne bardzo skrupulatnie śledzą
całą drogę towaru, który do nas wjeżdża. To wręcz spowalnia
proces obsługi portowej, co – w obecnej sytuacji, kiedy tego
węgla brakuje – też jest problemem i stąd też te narzekania
importerów – mówi ekspert.

Źródło

Inflacja  czyni  ludzi
uboższymi  (i  jest  to  wina
państwa)

W czerwcu wskaźnik cen konsumenta (ang. CPI) wyniósł w USA 9,1
procenta.  Biorąc  pod  uwagę,  że  władza  kłamie  na  temat
inflacji,  lepiej  jest  sugerować  się  Shadow  Government
Statistics’ CPI (opartym na metodach wyznaczania CPI z lat
80.), który (na dzień 13 lipca) wynosił 17 procent.
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Władze twierdzą, że tak wysoki CPI jest rezultatem rosyjskiej
inwazji na Ukrainę (z drugiej strony można by powiedzieć, że
jest to rezultat nałożenia sankcji na gospodarkę Rosji, które
jak  dotąd  nie  czynią  dużej  szkody  rosyjskim  władzom,  za
to uderzają w zwykłych ludzi w Rosji i poza nią). Jednak jest
to tylko wymówka, aby winą nie obciążać państwa. Jasne jest,
że  wojna  ma  wpływ  na  wartość  CPI,  ponieważ  eliminuje  ona
możliwość zaopatrywania w pewne dobra i usługi, co skutkuje
wyższymi cenami. Trzeba jednak zauważyć, że CPI rośnie od
lutego 2021 roku.

Lockdowny wprowadzone w 2020 i 2021 roku (i idące za nimi
szoki  podażowe)  także  stanowiły  znaczący  czynnik,  jednak
prawdziwym powodem, dla którego ceny idą w górę, jest inflacja
(ekspansja  monetarna)  wywołana  przez  władze  amerykańskie
zarówno w roku 2020, jak i 2021.

Tak,  szoki  podażowe  powodują  wzrost  NIEKTÓRYCH  cen  w
gospodarce,  ale  nie  powodują  ogólnego  wzrostu  cen  dóbr  i
usług.  Jeżeli  następuje  szok  podażowy  pewnego  dobra  (co
prowadzi do wzrostu jego ceny), ale podaż pieniądza się nie
zmienia, nastąpi przesunięcie popytu i podaży poszczególnych
dóbr i usług do nowego punktu równowagi w gospodarce (ponieważ
podaż  pieniądza  jest  taka  sama  i  jednostki  będą  musiały
zmienić alokację swoich środków, tak że cena dóbr, na które
spadnie popyt, zmniejszy się).

Gdy tylko szok podażowy minie, podaż dobra wzrośnie, a jego
cena  spadnie  (znów  zmieniając  punkt  równowagi  popytu  i
podaży).  Tylko  zwiększenie  ilości  pieniądza  w  obiegu  może
sprawić, że WSZYSTKIE (lub prawie wszystkie) ceny w gospodarce
wzrosną jednocześnie, w wyniku spadku wartości pieniądza, a co
za tym idzie, konieczności użycia większej ilości waluty do
opłacenia dóbr i usług.

Inflacja (czyli ekspansja podaży pieniądza) i idący za nią
wzrost  cen  są  ukrytą  formą  podatku.  Amerykańskie  władze
zwiększają wydatki i deficyt budżetowy. Dlatego też zaciągają
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więcej  długu,  skupowanego  głównie  przez  Rezerwę  Federalną
(Fed)  poprzez  zwiększanie  bazy  monetarnej  M0.  Następnie
państwo wydaje nowo wykreowane pieniądze, zwiększając ilość
pieniądza krążącego w gospodarce (M1 i M2), co prowadzi do
wzrostu cen.

Należy  zauważyć,  że  państwo  zwiększyło  swoje  wydatki  bez
proporcjonalnego  podniesienia  podatków.  Koszt  zwiększonych
wydatków państwowych został przeniesiony na obywateli (nic co
otrzymujemy  od  państwa  nie  jest  darmowe,  nawet  to,  co
otrzymują biedni, którzy najmocniej cierpią z powodu podatków,
które obniżają ich dochód) nie poprzez podatki, ale w wyniku
wzrostu cen, który pojawił się spowodowany inflacją.

Należy także pamiętać, że pożyczanie przez państwo samo w
sobie  nie  jest  inflacjogenne.  Jeżeli  dług  zostaje
zaabsorbowany przez rynek (czyli przez inwestorów i instytucje
finansowe), żaden nowy pieniądz nie jest tworzony przez bank
centralny.

Jednak nawet w takim przypadku gospodarka ucierpi, ponieważ
gdy państwo zaciąga dług, przywłaszcza tym samym środki, które
mogłyby  zostać  wykorzystane  do  produktywnych  inwestycji
(takich, które mogłyby zwiększyć produktywność gospodarki i
obniżyć ceny). Zadłużenie państwa wpływa też na wysokość stóp
procentowych.  Aby  spłacić  odsetki  (które  rosną  wraz  z
powiększaniem się długu), państwo często musi podnieść podatki
i/lub  pożyczyć  jeszcze  więcej.  Wysokość  oprocentowania
wskazuje na to, że więcej środków zostało wyrwanych gospodarce
na rzecz państwa.

Wzrost cen uderza we wszystkich, zwłaszcza biednych i dolną
klasę średnią (która dysponuje mniejszą ilością środków). Z
powodu  rosnących  cen,  jednostki  będą  musiały  w  końcu
zdecydować  się  na  cięcia  we  własnym  budżecie,  co  oznacza
kupowanie mniejszej ilości dóbr i usług. Standard życia obniża
się. W najlepszym scenariuszu, jednostki nie muszą dokonać
cięcia w budżecie, a jedynie oszczędzać mniej niż dotychczas.
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Biedni i niższa klasa średnia są także mocniej dotknięci przez
inflację, ponieważ, z powodu rosnących cen, osoby zamożne i
wyższa klasa średnia (którzy mają wystarczająco dużo środków,
aby nie musieć decydować się na cięcia w budżecie) przestają
oszczędzać i mniej inwestują (oczywiście oni sami mogą tego
nie odczuwać, ale w skali całej gospodarki oznacza to duży
spadek  oszczędności  i  inwestycji).  Jeżeli  w  gospodarce
dokonuje się mniejszej liczby inwestycji, produktywność nie
rośnie (lub spada), a ceny zazwyczaj rosną w średnim i długim
okresie.

Jednak nawet osoby bogate i wyższa klasa średnia mogą zostać
silnie  dotknięte  przez  rosnące  ceny  spowodowane  przez
inflację. Weźmy przedsiębiorstwa sprzedaży detalicznej. Jeżeli
ceny rosną, ludzie (zwłaszcza z warstw ubogich i niższej klasy
średniej,  którzy  stanowią  większość)  przestaną  kupować
określone  produkty.  Dlatego  przy  rosnących  cenach  zysk
przedsiębiorstw spada (lub nawet pojawia się strata) również z
tego  powodu,  że  koszty  produkcji  przedsiębiorstwa  rosną.
Właśnie  to  przytrafiło  się  kilka  miesięcy  temu
przedsiębiorstwu Target, które odnotowało niższe zyski. Gdy
właściciele  dużych  przedsiębiorstw  sprzedaży  detalicznej  i
produkujących  dobra  odnotowują  niższe  zyski  (lub  nawet
stratę),  tracą  również  inwestorzy  i  instytucje  finansowe,
które kupiły akcje danego przedsiębiorstwa (ponieważ zmniejsza
się  wartość  akcji,  a  przedsiębiorstwa  obniżają  kwotę
wypłacanych dywidend lub też zupełnie z niech rezygnują).

Dlatego właśnie wszyscy tracą z powodu wywołanej przez państwo
inflacji. Jednak to biedni i niższa klasa średnia przyjmuje na
siebie najwięcej ciosów.

Państwo zawsze twierdzi, że pomaga biednym i niższej klasie
średniej. Jednak to właśnie na te grupy społeczne spada koszt
działań państwa (podatki, zadłużenie, regulacje i inflacja).
Ostatecznie osoby zamożne i wyższa klasa średnia mogą zwrócić
się do prawników, księgowych i agencji doradztwa podatkowego,
aby pomóc w takiej alokacji zasobów, która umożliwi płacenie
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mniejszej kwoty podatków (a wszystko zupełnie legalnie).

Swoją drogą bardzo dobrze, że tak robią (w przeciwnym razie w
gospodarce  byłoby  mniej  inwestycji,  a  ceny  byłyby  jeszcze
większe). Mogą także kupić dużo złota, zainwestować w aktywa
wyceniane w obcej walucie, która jest mnie inflacyjna lub
skorzystać z innej formy ochrony majątku.

Dlatego to właśnie biedni opłacają państwo. To właśnie przez
państwo  biedni  i  niższa  klasa  średnia,  w  większości
przypadków,  nie  są  w  stanie  się  bogacić.  To  państwo
podtrzymuje ludzi w ubóstwie, aby uzasadnić swoje istnienie,
udając, że pomaga najuboższym. W końcu gdyby nie doszło do
żadnej  monetarnej  inflacji  wywołanej  przez  państwo,  ceny
spadałyby z czasem wraz ze wzrostem produktywności gospodarki,
co przełożyłoby się na wyższy standard życia.

Źródło

Turcja cenniejsza niż Chiny

Po  wprowadzeniu  na  szeroką  skalę  antyrosyjskich  sankcji  w
związku z rozpoczęciem operacji specjalnej na Ukrainie, Moskwa
zaczęła  szukać  sposobów  na  obejście  ograniczeń  lub
przynajmniej zmniejszenie ich wpływu na rosyjską gospodarkę i
codzienne życie obywateli.

Przede wszystkim urzędnicy i politolodzy pamiętali o Chinach,
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które  uważane  są  za  głównego  sojusznika  wszystkich  tych,
którzy z różnych powodów nie zgadzają się z Zachodem.

Główne obliczenia dotyczyły pomocy w tworzeniu nowych kanałów
dostaw niezbędnego importu i sprzedaży rosyjskich produktów.
Jednak w rzeczywistości okazało się, że sprzedaż – przede
wszystkim  ropy  –  do  Chin  uzyskuje  się  tylko  ze  zniżką,
a kupowanie nowoczesnego sprzętu – na przykład telekomunikacji
od Huawei – w ogóle nie działa. Oficjalni przedstawiciele ChRL
otwarcie mówią o niechęci do naruszania reżimu sankcji wobec
północnego sąsiada.

Dodatkowe  trudności  pojawiły  się  przy  imporcie  chińskich
części  zamiennych  dla  rosyjskich  samolotów  pasażerskich  i
korzystaniu  z  kart  krajowego  systemu  płatności  UnionPay  –
wiele zachodnich sklepów odmawia ich obsługi, bo są wydane
przez  rosyjskie  banki.  Nawet  smartfony,  laptopy  i  inna
elektronika  użytkowa  znane  Rosjanom  od  wiosny  zaczęły  być
importowane   z  Chin  w  znacznie  mniejszych  ilościach:  w
niektórych  kategoriach  spadek  wielkości
dostaw  był  siedmiokrotny.  Produkty  tego  samego  Huawei,
prezentowane na oknach markowych rosyjskich sklepów, nie są
dostępne do zakupu.

Przywódcy obu krajów wciąż głośno wypowiadają się na temat
rozwoju  współpracy  dwustronnej  i  wzrostu  handlu,  który  do
końca  2022  roku  może  osiągnąć  rekordowy  poziom  200  mld
dolarów. Równolegle chińska waluta bije rekordy: na tle braku
popytu w obliczu gwałtownego zmniejszenia importu dolarów i
euro  coraz  więcej  klientów  moskiewskiej  giełdy  dokonuje
transakcji z juanem – na potrzeby handlu zagranicznego lub w
celu  spekulacji.  W  połowie  sierpnia  wolumen  transakcji  z
juanem  na  głównej  rosyjskiej  stronie  po  raz
pierwszy  przekroczył  dolara.

Daj przykład

Jednak  Chiny,  mimo  retoryki  władz,  trudno  nazwać  idealnym



partnerem w obliczu sankcji. Zupełnie inne podejście przyjmuje
Turcja  i  jej  władze  –  w  ostatnich  latach  prezydent  Recep
Tayyip  Erdogan  był  samotnie  kojarzony  z  tą  koncepcją.  Od
samego  początku  konfliktu  ukraińskiego  Ankara
zapowiadała odrzucenie sankcji wobec Moskwy, powołując się na
własne interesy gospodarcze.

W  przeszłości  urzędnicy  różnych  szczebli  wielokrotnie
powtarzali tę tezę, dodając nowe uzasadnienia. Na przykład
Erdogan  powiedział,  że  chce  mediować  w  trakcie  negocjacji
rosyjsko-ukraińskich,  co  byłoby  niemożliwe,  gdyby  Turcja
przeszła do kategorii „nieprzyjaznych” krajów do Moskwy. Ale,
co ważniejsze, słowa tureckich polityków nadal nie odbiegają
od ich czynów.

W 2019 roku tureckie banki zaczęły współpracować z Krajowym
Systemem Kart Płatniczych (NSPK) i obsługiwać wydawane przez
niego  karty  Mir.  Po  24  lutego  tego  roku  ich  liczba
tylko wzrosła: teraz można wypłacać pieniądze (liry tureckie)
w bankomatach czterech instytucji kredytowych jednocześnie, w
tym dużych Ziraat, Halkbank i DenizBank, i możesz płacić kartą
Mir  w  sklepach,  które  obsługują.  Po  wycofaniu  się   sieci
Visa i Mastercard, dla wielu Rosjan latających przez Stambuł,
Ankarę lub Antalyę do Europy i innych krajów, ta opcja stała
się  ratunkiem.  Ludzie  wypłacają  liry  na  lotnisku  lub  gdy
wchodzą do miasta, a następnie wymieniają je na żądaną walutę.
Dla porównania: w Chinach karty Mir są nadal akceptowane tylko
przez rynek AliExpress.

Wiatr w plecy

Inny aspekt współpracy dwustronnej jest również bezpośrednio
związany z turystyką i swobodą przemieszczania się Rosjan. Po
odwołaniu bezpośrednich lotów z krajami, które przystąpiły do
sankcji,  to  tureckie  linie  lotnicze  stały  się  jednymi  z
niewielu, które łączą największe rosyjskie miasta z resztą
świata.  Rozbudowana  siatka  tras  Turkish  Airlines  pozwala
dostać się do większości krajów za pomocą jednego transferu, a



Pegasus  Airlines  odgrywa  rolę  pełnoprawnej  międzynarodowej
taniej linii lotniczej.

Co  więcej,  wiosną  rząd  turecki  postanowił  stworzyć  kilku
nowych przewoźników jednocześnie, koncentrując się wyłącznie
na  dostarczaniu  rosyjskich  turystów  do  lokalnych  kurortów.
Bazowym lotniskiem dla nich wszystkich jest turecka Antalya.
Southwind  Airlines,  powiązane  z  touroperatorem  Pegas
Touristik, rozpoczęły loty z rosyjskich miast w maju. MGA
Aviation przygotowuje się do wykonywania lotów czarterowych z
przesiadką  do  popularnych  destynacji  plażowych:  Meksyku,
Dominikany i Tajlandii.

Szczegóły  trzeciego  projektu  nie  zostały  jeszcze
ogłoszone, wiadomo jedynie, że będzie on powiązany z innym
rosyjskim  touroperatorem  o  tureckich  korzeniach  –  Coral
Travel.  Wreszcie,  operator  FUN  &  SUN  wykorzysta  Corendon
Airlines,  które  wcześniej  nie  latały  do  Rosji,  do  swoich
programów. Dla wygody innych uczestników rynku tureckie władze
lotnicze  dostosowały  ustawodawstwo  krajowe,  aby  ułatwić
tworzenie nowych przewoźników przez rosyjskich organizatorów
wycieczek pochodzenia tureckiego.

Jednocześnie  obecne  chińskie  przepisy  przewidują  miesięczne
zawieszenie  lotów  do  dowolnego  międzynarodowego  miejsca
docelowego w przypadku wykrycia koronawirusa u co najmniej
jednego  pasażera.  Na  początku  sierpnia  taki  środek
dotknął Aerofłot, który obecnie tymczasowo nie może przewieść
tych, którzy mają podstawy do odwiedzenia Chin (kraj jest
nadal zamknięty dla turystów) i do największej metropolii w
kraju. W czerwcu Pekin całkowicie zakazał rosyjskim liniom
lotniczym z podwójną rejestracją korzystania z ich przestrzeni
powietrznej.

Turcja rośnie

Najbardziej oczywistym dowodem na rolę, jaką Rosja i Turcja
odgrywają  dla  siebie  nawzajem  w  nowych  warunkach,  był



gwałtowny wzrost dwustronnej wymiany handlowej. Od maja do
lipca  turecki  eksport  wzrósł  o  742  miliony  dolarów  w
porównaniu z ubiegłorocznymi danymi i osiągnął dwa miliardy.
Osobno, w lipcu, wyniki przekroczyły zeszłoroczne o 75 procent
(730  milionów  dolarów).  Oprócz  własnych  towarów,  tureckie
firmy są gotowe sprzedawać produkty innych podmiotów. Tak więc
pod koniec sierpnia okazało się, że sprzedawca mody Flo będzie
teraz  sprzedawał  w  Rosji  ubrania  i  buty  amerykańskiego
Reeboka,  który  opuścił  kraj  po  rozpoczęciu  operacji
specjalnej.

Import  również  znacznie  rośnie,  przynajmniej  w  przypadku
niektórych pozycji. Od początku roku Turcja podwoiła zakupy
rosyjskiej ropy z ubiegłorocznych 98 tys. baryłek dziennie do
200 tys. Jednocześnie wybór na korzyść odmian Urals i Siberian
Light  jest  dokonywany  ze  szkodą  dla  innych  marek,  które
tradycyjnie  były  kupowane  przez  tureckie  rafinerie,  w
szczególności z Morza Północnego, Iraku i Afryki Zachodniej.

Na początku sierpnia okazało się, że Bruksela grozi Turcji
sankcjami w przypadku zbyt bliskiego zbliżenia z Rosją. UE
obawia się, że za konwencjonalnym partnerstwem może stać pomoc
w  obchodzeniu  zachodnich  ograniczeń.  Anonimowe  źródła  w
Brukseli  przekazały  Financial  Times  inormację,  że  próbują
„skłonić Turków do zwrócenia uwagi” na ich obawy. Podobne
nastroje panują w Stanach Zjednoczonych, gdzie wiceminister
finansów Wally Adeyemo na specjalnym spotkaniu z tureckimi
urzędnikami  i  głównymi  bankierami  ostrzegł,  że  kraj  nie
powinien  stać  się  „kanałem  dla  nielegalnych  rosyjskich
pieniędzy”.

Niepokój na Zachodzie nasilił się po wielogodzinnym spotkaniu
Erdogana i Putina w Soczi 5 sierpnia. Obecny na nim rosyjski
wicepremier Aleksandr Nowak powiedział, że strony „osiągają
nowy  poziom  współpracy”.  Osiągnięto  m.in.  porozumienie  w
sprawie  częściowego  przekazania  płatności  za  rosyjski  gaz
wwożony do Turcji w rublach. Będzie to początek pełnoprawnego
przejścia do dwustronnych rozliczeń w walutach krajowych. W



kwestii importu energii Turcja jest również znacznie bardziej
zależna od Rosji niż Chiny: 26 mld m sześc. rocznie odbierane
rurociągami Blue Stream i Turkish Stream wobec planowanych
15,6 mld m sześc. do Chin w 2022 r. przez Siłę Syberii.

„Aby  nasze  spółki  handlowe,  nasi  obywatele  mogli  płacić
podczas wycieczek turystycznych i wymieniać pieniądze w ramach
obrotu,  omówiliśmy  pakiet  bankowości  finansowej,  w  sprawie
którego osiągnięto również porozumienia” – kontynuował Novak.
Ponadto  Moskwa  i  Ankara  zamierzają  zwiększyć  współpracę  w
dziedzinie transportu, przemysłu, rolnictwa i budownictwa, a
jednocześnie  doprowadzić  obroty  handlowe  do  100  miliardów
dolarów rocznie.

Jednocześnie  zarówno  Unia  Europejska,  jak  i  Stany
Zjednoczone zdają sobie sprawę, że nie ma zbyt wielu dźwigni
nacisku na Turcję i Erdogana osobiście. Zarówno Bruksela, jak
i  Waszyngton  potrzebują  Ankary,  w  tym  jako  negocjatora  z
Putinem, który udowodnił swoją skuteczność w zawarciu „umowy
zbożowej”,  która  umożliwiła  wznowienie  eksportu  ukraińskiej
pszenicy w warunkach rosyjskiej operacji specjalnej. Ponadto
Turcja  jest  członkiem  NATO,  a  sankcje  wobec  niej  będą
wyglądały  jak  rozłam  w  sojuszu.

Nie wszystko jest tak jednoznaczne

To właśnie w tym charakterze Erdogan wyświadczył Rosji kolejną
nieoczekiwaną  przysługę.  Kiedy  wiosną  Finlandia  i  Szwecja
zaczęły mówić o chęci wstąpienia do NATO w celu ochrony przed
ewentualnymi  zagrożeniami  ze  strony  Moskwy,  turecki
prezydent zażądał, w zamian za swoją zgodę (taki krok muszą
zatwierdzić wszyscy obecni członkowie organizacji), deportacji
z  krajów  Europy  Północnej  niechcianych  przez  jego  reżim
polityków i osób publicznych, głównie Kurdów. Proces akcesji
nie  został  jeszcze  zakończony:  Erdogan  i  inni  tureccy
urzędnicy  twierdzą,  że  ich  warunki  nie  zostały  jeszcze
spełnione. Tym samym Ankara, choć realizuje wyłącznie własne
cele, uniemożliwia ekspansję NATO na wschód, której Rosja tak



mocno się sprzeciwia.

Jednak  nie  wszystkie  działania  władz  tureckich  w  pełni
odpowiadają Moskwie. Korzystając z faktu, że uwaga wszystkich
zainteresowanych  jest  skierowana  na  Ukrainę,
Erdogan zapowiedział turecką operację specjalną w Syrii, gdzie
Kreml ma własne interesy. Kolejny kontrowersyjny punkt dotyczy
dostaw  tureckich  dronów  bojowych  Bayraktar  do  Kijowa.  Na
pytania z Rosji tureccy urzędnicy odpowiadają, że mówimy o
komercyjnych projektach prywatnej firmy, na które państwo nie
może w żaden sposób wpływać. Tymczasem szef producenta Baykar
Makina,  Khaluk  Bayraktar,  ogłosił  rozpoczęcie  budowy  na
Ukrainie pełnoprawnego zakładu produkcji dronów.

Pod  przywództwem  Erdogana  Turcja  zwyczajowo  zajmuje
niejednoznaczne  stanowisko,  próbując  wykorzystać  obecną
sytuację  i  współpracować  ze  wszystkimi  stronami  konfliktu.
Przywódca państwa, który w przyszłym roku będzie miał kolejne
wybory, nazywany jest mistrzem manewrów politycznych, a tym
razem wiele z nich leży na płaszczyźnie gospodarczej. Jednak
nawet w takiej formie Ankara jest w stanie przynieść Moskwie
znaczne  korzyści  i  okazać  się  znacznie  cenniejszym
sojusznikiem  niż  tradycyjnie  uważany  za  taki  Pekin.

Aleksiej Afonskij, lenta.ru
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